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Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hak 
I, Konto czekowe Nr. 834.095.

No m er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­
kowy i poświąteczny 4 halerze.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wierna jednoszpaltowegn 
drobnym drukiem (petitem) za pierwazy raz po 
30 halerzy, następny po 10 bal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się en 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O rgan po lskie] partyi s o c y a in o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraon 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

R ew olucya  
w  Petersburgu.

Niezwykłe wypadki piętrzą się w Rosyi, 
jak lawina: z nieśmiałych do niedawna skarg 
skrępowanych ziemstw wybujał ruch kon­
stytucyjny, porywający inteligencyę miejską,
A nawet pierwsze rody szlacheckie. Armia, 
główna ostoja caratu, zdziałaniem tajemni 
ezych sprawców, po swojemu rewolucyjny 
głos podniosła do cara: zagrzmiał on trza­
skiem kartaczowym! Do dawnych rekwizy­
tów terorystycznych: bomb, rewolwerów, szty­
letów, przybył nowy — w dziejach niesły- 
•hany: pocisk armatni...

Wczorajsze depesze przyniosły szczegóły 
istnej batalii, rozegranej nawet w pobliżu 
carskiego pałacn: z różnych stron ciągnął 
Ind roboczy ku temn punktowi; tu chciał się 
oko w oko spotkać z samodzierżcą, swoje 
przedstawić mn postnlaty. Szczękiem szabel, 
grzmotem salw, świstem nahajek odgrodził 
się car przed tłumami, cisnącymi się ku je­
go siedzibie. Carskie pułki odniosły zwycię­
stwo... nad bezbronnymi: „nieprzyjaciel" zo­
stał ze stratami odparty... Ale krew ta nie 
wsiąkła nadarmo w szczeliny kamieni ulicz­
nych.

Na czoło ruchu wysunął się pop-fanatyk, 
który, jak ongi prorocy judajscy, chciał cara 
naprzemian groźbą i błaganiem do opamię­
tania przywołać i wiarę zapewne żywił, że 
z jego słów musi się zrodzić cud: że car 
poczuje się ojcem — nie tyranem: uznojonym 
milionom byt ludzki zabezpieczy. Agencya 
rosyjska przytacza z niedzielnych wypadków 
epizod gdzie część tłumu, odpieranego przez 
kozaków, na klęczkach błagała, by go przed 
oblicze cara dopuszczono: nie gwałtu doko­
nać pragną na osobie cara: chcą sprawiedli­
wości.

I stało się zadość sprawiedliwości caratu: 
zagrzmiały salwy... Jednych śle carat po 
śmierć na Wschód daleki — drugim - w po­
bliżu zostałym — ten sam los gotuje. Zaiste 
sprawiedliwą jest dłoń krwawa...

Krew, przelana na ulicach Petersburga, 
zmyje z poruszonych mas robotniczych, mało 
dotąd wyrobionych, ostatnie ślady carowier- 
stwa. Nie zażegnał car tej burzy — a mógł, 
korzystając z niedostatecznego uświadomie­
nia owych mas, uczynić to — czczemi obie­
tnicami... Ułatwiał mu nawet sytuacyę fakt, 
że na czele widniał nie zdeklarowany rewo 
lncyonista, lecz pop, który się cara nie za­
pierał.

Stos ciał skrwawionych, oto wszemwidzial- 
na „arka przymierza" pomiędzy carem i lu­
dem — to rozprószenie nadziei, które Gapon 
ludowi stawiał przed oczyma. Dziś i ci, pół- 
lojałni, pół-rewolncyjni, pojmą, iż jedyne ha­
rfo, spopularyzowane przez socyalistów, z ich 
ust ma rozlegać: Precz z samodzierżawiem!

A nie zapominajmy, że to dziesiątki tysię­
cy — że ogrom liczbowy tem potężniejsze 
wstrząśnienia przepowiada.

Ulice Petersburga poznały jnż barykady!

Z zaboru rosyjskiego.
Wilno, 19 stycznta. 

Nowe prześladowania więźniów politycznych. 
Mowa o Japończykach wewnętrznych.

Rosya stanowczo europeizuje się. Niedawno 
zaczęto oddawać si-rawy polityczne sądom, 
°becnie zabrano się do więźniów politycznych i 
r°żpoczęto szeroką akcyę w celu równoupra­
wnienia ich z więźniami kryminalnymi. Przed 
mi®8 ącem została wydana nowa instrnkcya dla 
więźniów politycznych („konstytucya więzien- 
na“), najeżona niezliczonemi obostrzeniami. 
Naczelnik więzienia na Łukiszkach, popie- 
ra®y przez gubernatora, nie poprzestaje je- 
^Uak na tej instrukcyi, lecz uzupełnia ją obo- 
rfrzeuiami własnego pomysłu. Przedewszyst- 
kierp zawiadomił więźniów politycznych, że 

podczas spaceru naszego ktoś z „naczal 
stwą“ będzie przechodzić przez podwórze, 
obowiązani są na komendę „smirno, szapki 
d°łojl«) zdjąć czapki i nakryć głowy nie prę­
dzej, aż otizymają na to pozwolenie. Oczy­
wiście, że towarzysze nie przyjęli tego do 
w’adomości. Wskutek tego zaraz nazajutrz 
to^ech spacerujących powędrowało do kar­
ceru za niewykonanie komendy. Następnie 
za^iadomiono więźniów politycznych, że, idąc 
114 spacer i wracając do celi, mają przez

korytarz i schódv przechodzić bez czapek. 
Kto czapki nie zdejmie, tego na schody nie 
wpuszczą. Wynik był ten, że nikt z więźniów 
me poszedł na spacer.

Zjawił się gubernator i zapowiedział, że 
na przyszłość paltoty, czapki i kalosze wię­
źniów będą przechowywane na dole (podobno 
tak jest w Kreście petersburskim). Jest to 
wybieg — ocalenie pozorów wobec niemożno­
ści zmuszenia więźniów do zdejmowania cza­
pek na schodach Niedość na tem. Zapowie­
dział także, że na przyszłość więźniowie po­
lityczni spacerować będą w kółko, gęsiego, 
jeden za drngim, jak teraz kryminaliści. Po­
nieważ towarzysze i tego rozporządzenia wy­
konywać nie bę ą, przeto oczekiwać należy, 
że wszelkie spacery ustaną.

Widocznie carat chce powetować sobie nie­
powodzenia w walce z wrogami zewnętrzny­
mi i wewnętrznymi zwycięstwem nad wię­
źniami politycznymi. Ale i to mu się z pe­
wnością nie nda.

Krąży ta w odpisach charakterystyczna 
mowa dyrektora wileńskiej szkoły realnej, 
wypowiedziana przez niego wobec wszyst­
kich uczniów z okazyi zbierania składek na 
„Czerwony krzyż" rządowy. Mowa ta brzmi 
jak następuje:

„Dz’ęki wam, panowie, za to, że współ­
czujecie z Rosyą, gdyż od jej szczęścia za­
leży wasze dobro. Ona was wy karmiła: pod 
jej samodzierżczą ręką połączyło się mnó­
stwo narodów; ona wszystkie przyjęła mile, 
otoczyła je swą opieką. W obecnej ciężkiej 
d a Rosyi chwili, w chwili walki o jej wol­
ność przeciwko Mongołom, nasze wojska cier­
pią na brak ciepłego ubrania i ja prosiłem 
was o zrobienie ofiary z waszych szczupłych 
kapitałów, ile kto może. I wszyscy ofiaro 
wali z wyjątkiem oto tych 10 ludzi". Tu 
dyrektor zwrócił się do tego dziesiątka dziel­
nych chłopców i, wymieniając ich nazwiska, 
ciągnął dalej:

„Tych nikczemników, tych Japończyków, 
którzy cieszą się z niepowodzenia wojsk ro­
syjskich, kfórzy współczują z Japonią i nie 
pamiętają, co im wyświadczyła Rosya, my 
znamy was wszystkich; wiemy, wiemy, kim 
jesteście, wiemy, co robicie. Wasze miejsce 
jest nie w Wilnie. Wasze miejsce jest na 
Syberyi, wśród najgorszych wrogów ojczy­
zny. Niegodni jesteście znajdować się tutaj, 
wy, niewdzięczni synowie R syi! Wynoście 
się za granicę, tam jest dużo takich, którzy 
chcą szkodzić R >syi. Ale ona się nie obawia 
takich wrogów. Zmogła Napoleona, zmogła 
inne państwa, zwycięży i Japonię. I znowu 
Rosya zatryumfu e i będzie pierwszera mo­
carstwem na świecie. Ale pamiętajcie wy, 
wówczas damy sobie radę i z wami; iminna 
wasze będą podkreślone czerwonym atramen­
tem i zapamiętamy was sobie. Obe- nie zako­
munikujemy, gdzie należy, o waszym kierun­
ku rewolucyjnym. To wstyd dla mnie i dla 
szkoły mieć takich ludzi w murach zakładu 
naukowego. Sprowadzę waszych rodziców i 
zakomunikuję im, jakich mają spadkobier­
ców".

Ten Demostenes wileński nazywa się Do- 
broi hotow. T.

Strejk górników w Westfalii.
Odezwa do robotników polskich w sprawie 

s tre jk u  w estfa lsk iego .
Bratni nasz crgsn górnośląski „Gazeta Robo­

tnicza" podaje na czele numeru następującą ode­
zwę:

Towarzysze! Robotnicy!
Generalny strejk górników w Westfalii i Nad 

renii został jnż ogłoszony. Zbyt naciągnięta przez 
baronów węglowych strona wyzyskn pękła i ot 
widzimy potężne bezprzykładne zjawisko. Pomi­
mo najnieodpowiedaiejszyeh waranków, pomimo 
widma głodu i chłodu, które stoi przed setkami 
tysięcy rodzin robotniczych, strejk rozpoczęty pier­
wotnie w jednej kopalni, z żywiołową siłą prze­
niósł się na inne, aż wreszcie objął c .ły  okręg 
węglowy. Ta gotowość ze strony setek tysięcy 
do wszelkich ofiar, do wszelkich poświęceń, aby 
tylko poprawić swój byt i usunąć nadużycia mó 
wi dosadnie, do jakiego stopnia ich położenie 
mnsiało być ciężkie.

Przedsiębiorcy nie chcą się zgodzić na żadne 
choćby najmniejsze ustępstwa i wolą za cenę 
olbrzymich stra t złamać solidarność robotniczą. 
Wiedzą, że stracone obecnie miliony odzyskać 
mogą potem na robotnikach zgnębionych, wprzą 
gniętych znów do jarzma kapitalistycznego, za­
mienionych w pokornych niewolników.

Naprzeciw siebie stanęły oko w oko dwie po 
tęgi: jedna wierząca w mnc pieniędzy, szydząca 
z wszelkich życzeń robotniczych i druga, ufają 
ca w słuszność swej sprawy, lecz mogąca liczyć 
na jeden jedyny oręż — solidarność robotniczą.

Do tej solidarności wzywamy was, towarzy­
sze, robotnicy i górnicy polscy! Wszyscy jesteś 
my braćmi jednej uciemiężonej rodziny. Oboję­
tnymi n»m być nie wolno wobec walki, jaką to 
czą nasi bracia na zachodzie. Ich zwycięstwo, to 
nasze zwycięstwo, ich porażka doda jeszcze otu 
oby naszym wyzyskiwaczom i nas odda na łnp 
przemocy.

Teraz, kiedy przedsiębiorcy przez swoich agen 
tów będą się starali zwerbować was lub wa 
szych znajomych do W estfalii, abyście zastąpili 
strejkujących, nie poddawajcie się ich namowom, 
ze wzgardą odrzućcie ich obietnice i agltnjcie 
dzielnie wśród swoich, aby nie było zdrajcy na 
szej sprawy.

Już teraz pisma donoszą, że z Poznańskiego 
wyruszyła cała partya łamistrajków do W estfa­
lii pod wływem sgentów werbunkowych.

Przeciwdziałajcie, towarzysze, temu wpływowi! 
Nie dajcie się uwieść tym pająkom, rozsnuwają 
cym s ie li na naszą wspólną zgubę.

Pamiętajcie, że bańba temu, kto łamie soli 
darność robotniczą i skazuje swoch współbrac’ 
na porażkę, a tem samem na śmierć głodową. 
W jedności tylko nasza siła.

P rzeg ląd  polityczny.
Stosunki austryacko-włoskie. Przenoszenie

wojsk, szczególnie batalionów strzeleckich, z Ga­
licyi do garnizonów nad granicą włoską, obu­
dziło tam podejrzenie, że Austrya planuje coś 
przeciw sprzymierzonemu państwu. Półurzędowy 
„Fremdenblatt" wiedeński występuje przeciw wer­
sy i, jakoby te zmiany w rozkładzie wojsk były 
przeciw Włochom skierowane i twierdzi, że za 
rządzenie to jest koniecznezn w celu wzmocnie­
nia stanu czynnego korpusów w Gracu i Ins- 
bruku. Organ półurzędowy dodaje, że stosunki 
austryacko-włoskie nigdy nie były tak serdeczne, 
jak obecnie i niema żadnego powodu do obaw.

Z naszej strony możemy dodać, że obecni mi 
uistrowie włoscy, Giolitti i Tittoni, postępują 
wprawdzie o wiele poprawniej wobec Austryi 
aniżeli ich poprzednicy Zanardelli i Prinetti, któ­
rzy otwarcie p pierali ruch iredentystyczny, nie 
nlega jednak wątpliwości, że z powodu wzaje­
mnej konknrencyi na półwyspie bałkańskim mogą 
zajść nieprzyjemne komplikacye. Hr. Goiuchow 
ski popełnił gruby błąd. zgodziwszy się na wło 
skiego kom udanta międzynarodowej żandarmeryi 
w Maced< nii, a chytrzy Włosi wykorzystują tę 
swoją przewagę na korzyść swoich z»miarów w 
Albanii. Nie nal.ży też zapominać, że książę 
czarnogórski, jako zacięty wróg Austryi, usiłuje 
wpływać na króla włoskiego, swego zięcia, w kie­
runku antyaustriackim.

Tow. B r z e z i n a  przedkłada sprawozdanie 
administracyj e i kasowe „R botnika Śląskiego".

W  reku 1904 wyszło 30 numerów. Nnmer 
pierwszy wy zedł w 1500, nr. 30 w 2450 e- 
gz-mplarzach, ogółem rozeszło się 67.950 egzem­
plarzy „Robotnika Śląskiego". Z cyfr tych jasno 
przebija się rozwój naszej organizacji, snma 
pracy naszej i snma zd oweg.i ziarna oświaty, 
którą rozsialiśmy po Śląsku. Moglibyśmy być 
dumni i zadowoleni, gdyby także finansowy stan 
pisma odpowiadał tym cyfrom. Tymczasem »ie- 
s t ty  tak nie jest. Ogólny dochód wynosił w ro­
ku 1904 —  4.892 kor. w\ datki doszły do 4.730 
kor. 89 h., tak iż na rok 1905 pozostało tylko 
161 koron 11 hal. Z leg1 ości wynoszą bl sko 
700 kor., z których większość jest jednakowoż 
ściągalna.

Nad sprawozdaniem tem rozpoczęła się oży­
wiona dy-knsya. Tow. L a z a r ,  jako rewizor 
oświadczył mianowicie, że książki i rachunki 
wszystkie znalazł we wzorowym porządku, lecz 
zganił, dlaczego adm inistracy pozwala na za­
ległości, które nLzczą pismo. Ż i la ł on aby tym 
którzy nie płacą, wstrzymać bezwiocznie wy­
syłkę pisma, a nazwiska ich ( głosić. Po dłuż­
szej dyskusji zgodzono się na to, Że większa 
snrowość w administracji jest konieczna, a n d t o  
uchwalono wni sek tow. R e g  e r  a: „Za kolpor­
taż pism partyjnych jest odpowiedzialną orga- 
niz icya w danej miejseow ści i ona też obowią­
zaną jest d»ć « dszkodowanie za ewentualną stratę 
finansową". W związku tem przyjęto do wia­
domości owiadczenie tow. K o r n n t y ,  ż e w  Trzyń- 
cu zostanie bezzwłocznie sprawa kolportarsu 
„Robotnika Śliskiego" uregulowaną.

Żywą dyskusję wywołał referat tow. R o t t -  
m a n n a  o n o w y m  p o d a t k n  o d  p i w a  i p o ­
t r z e b i e  r o z p o c z ę c i a  b o j k o t u  p i w a .

W  końcu uchwalono następującą rezolucję: 
„Konfereneya wzywa towarzyszów, aby — eelem 
zaprotestowania p zeciwko nowemu podatkowi od 
piwa, jak również celem zaproL s owania prze­
ciwko bezwstydowi właścici li browarów i pi­
wiarni, którzy cały ciężar tego nowego podatku 
usiłują zepchnąć na barki konsnmentów i chcą 
przytem jeszcze osobno zarobić —  wstrzymali 
się ile możn ści od picia piwa prz-z dłuższy 
cz 8, przynajmniej tak dłngo, dopóki lichwiarze 
p datkowi nie przekonają się, że nierozumny 
i niesłuszny ich kr k nie przyniósł im żadnej 
korzyś i, lecz przeciwnie widoczną szkodę mate- 
ryalną".

Uchwaliwszy wreszcie pos'edzen!a partyjne od­
bywać w każdy pierwszy czwartek w miesiącu, 
zamknięto konferencję o goćLinie 12*/3 w po­
łudnie.

Sprawy partyjne.
Konferencya partyjna powiatu cieszyńskie­

go odbyła s ę w Cieszyni*, w lokalu p. Mazura, 
w piątek dnia 6 stycznia b. r. o 9 godz. rano, 
w obecnoś i delegatów z Cieszyna, a m ano»icie: 
drukarzy, stoi rzy, metalowców, malarzy, intro­
ligatorów i z Trzyńca. Przewodniczył tow. Karol 
T r e u c h l .  Po odczytaniu protokółu z po i rzedniej 
konferency1, kióry prz-jęto do oiadomoś i, wy­
słuchano sprawozda' ia kasowego z funduszu agi­
tacyjnego, które zł żył kasyer tow. R e i l .  Stan 
fandu-zu z początki m roku wynosił 100 koron 
22 hal., w ciągu roku wpłynęło 159 kor. 67 h., 
wydano zaś 200 kor. 2 h., tak iż na rok 1905 
pozostało 59 kor. 87 h. Na utrzymanie sekreta- 
ryatn w Bielsku złożyły organiza ye cieszyńskie 
80 kor ,  zaś na pod tek part jny kr»jowy 28 
kor. 22 h. Ponieważ komisya rewizyjna nie zba­
dała na cz»s rachunków, więc tow. kasyerowi 
wyrażono tylko uznan e i podziękowanie, udzie­
lenie zaś absolut ryum polecono najbliższemu po­
siedzeniu mężów zaufania w Cieszynie.

Tow. T r e u c h l  złożył krótkie sprawozdanie 
z kongresu krajowego w Opa-ie.

Następnie w y b r a n o  komitet partyjny na rok 
1905, a mianowic e: nężem zaufania i przewo­
dniczącym t  iw. Karola T r e u c h l  a, sekretarzem 
tow. Tadeusza R e g  e r a ,  kasyerem tow. Pawła 
L a z a r a ,  rewizor mi tow. M u c h ę  i Ś w i d r a .

Przy inikcie p r a s a  uchwalon ■, że koresp n- 
d ntem do wszystkich pism partyjnych, a zwla 
szcza do „B litzer Voikstmme“ ma być t  w. 
Reger. Uchwała ta  ma być ogłoś>ona należ sie 
w lokalu organizacji i w pismach partyjnych, 
aby in eresowani wiedzieli, do kogo mają się 
zwracać z inLrmacyami.

M A ŁY  FE L IE TO N .
FERDYNAND FREILIGRATH.

WOLNA PRASA.
(Z niemieckiego przełożył E. H.).

Silnym głosem do swych Indzi 
Szef drukarni rzecze tak:

„Jutro, wiecie, w bój idziemy.
Do Btrzelania kul nam brak.

Ha, więc — bierzmy na*ze czcionki: 
Jutro nam w szeregu stać,

Z metalowyth alfabetów 
Dziś mnsimy kule lać.

Oto formy, oto tygle,
Węgle rozżarzyłem sam;

Brama Da klucz jest zamknięta,
By nikt nie przeszkodził nam.

Hej, składacze, maszyniści,
Dalej wraz, personal cały!

Pomagajcie wygotować
Manifest wolności śmiały!"

Rzecze i do tygla raźno
Pierwsze wrzuca sam litery.

Od gi rąca wnet stopione
W rą „garmondy" i „cicery",

W rą „bnrgisy" i „petity",
Tu „antykwy", tam „fraktury",

Radykalne tworzą bańki
I  odważnie drwią z cenzury,

W formy kul się potem wlewa 
Rozpalona masa płynna.

Tak przez całą noc jesienną
Jest ta  garstka ludzi czynna.

Dmą w ognisko, topią ołów,
I  nie spoczną ani chwili,

Aż w okrągłe, lśniące kale
W szystkie czcionki przetopili.
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Spakowany, w Marych workach,
Na podłodze zapas leży,

Gstów, by wydany został
Rano jaż ten nakład świeży.

Śmiały to poranny dziennik!
Tak odważny, płodny w czyny 

Jeszcze żaden nie opnścił 
Tej tu starej oficyny.

Szef posępnie na to patrzy;
Dłoń na sercn kładąc, prawi:

„Że do tego dojść mnsiało,
To nam wszystkim serce krwawi.

Ale jakiż środek inny?
Nie pozostał żaden zgoła.

Czcionka tylko jako kala
Dziś się oswobodzić zdoła!

Wprawdzie dnch zwyciężać winien,
Nie brntalna siła prochn, —

Łecz związano go, zdeptano,
Lecz zamknięto go do locha!

Niech się stanie więc! Do lafy 
Trzeba naładować was.

Wiernie i w tym winkelakn,
Dzielna wiaro, stójcie wraz!

Lećcie zeń, wy harde czcionki,
Lećcie na tyranów dwory,

Piejcie pleśń wolności dziką,
Świszczcie ją  poprzez przestwory!

W alcie zbirów i ż‘ łdaków 
I  w purpurze idyotę,

Który sam tę wolną prasę
Ściągnął na się przez głupotę.

Dla prawdziwej wolnej prasy 
Powrócicie z tego boja:

Wkrótce z trupów was i z gruzów 
Wygr.: bierny w czas pokoju.

Z  tęnych i ol na ostre czcionki
Przetopimy was na nowo. — —

Ha! Słyszycie? Stukot we drzwi!
Trąby głos grzmi piorunowo!

Teraz strzał! I  znów huk strzała!
Towarzysze! To sygnały!

Krok miarowy dodni w mieście,
Grzmią podkowy, huczą strzały!

Bierzcie kule, karabiny!
„Na dół! — — Teraz ognia chrzest!" 

I  zagrzmiała pierwsza salwa.
„Oto — r e w o l o c y a  jest".

Robotnicy I Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."

Proces Orłowskiego.
Wiedeń, 23 stycznia.

Przed tutejszym sądem krajowym karnym roz­
począł się dzisiai proces przeciw drowi Józefowi 
Lubicz O r ł o w s k i e m u ,  oskarżonemu przez pro- 
kuratoryę o oszustwo w 18 wypadkach i o 
lekkomyślną krydę.

Akt oskarżenia.
Karyera Józofa Orłowskiego.

Dr Orłowski urodził sie we Lwowie w roku 
1862. Od r. 1888 do 1894 wydawał w Krako­
wie dziennik „Kuryer polski". Wydawnictwo na­
raziło Orłowskiego na wielkie straty (?) W  roku 
1894 wynosiły jego dłngi około 360 000 koron. 
Orłowski stanął przed sądem pod zarzutem oszu­
stwa przez fałszowanie podpisów na wekslach 1 
lekkomyślnej krydy. ówczesny proces zakończył 
się uwolnieniem CMowskiego. Niebawem przeniósł 
się Orłowski do Wiednia, zdał egzamin adwo­
kacki i otworzył kancelaryę adwokacką. Zamiast 
jednak pilnować kancelaryi, szuka! najrozinait 
szych interesów, goniąc tylko za wielkim zarob­
kiem. Wszystkie jednak fantastyczne plany obra­
cały się w niwecz, a adwokatura nio mn nie 
przynos'ła.

Adwokat dr. Thomann, który po areszto­
waniu Orłowskiego ustanowiony został sub­
stytutem w jego kancelaryi, zeznał, iż Orłow­
ski był adwokatem tylko dla pozoru, o kan­
celaryę zaś zupełnie się nie troszczył, goniąc 
tylko za łatwym doraźnym zarobkiem. Adwo­
katura i s z l a c h e c k i e  p o c h o d z e n i e  słu­
żyły mn jedynie za płaszczyk do oszukańczych 
praktyk. W r. 1903 wiedeńska Izba adwo­
kacka, stwierdziwszy cały szereg ciężkich 
wykroczeń, wykreśliła dra Orłowskiego z listy 
adwokatów. Już jako koncypient i początku­
jący adwokat miał on przeszło 60.01)0 koron 
długów, a razem z długami oszukańczymi, 
objętymi aktem oskarżenia, winien jest prze­
szło 230.000 koron. Do tego dodać jeszcze 
należy diugi, pozostałe z przedsiębiorstwa dzien­
nikarskiego w Krakowie, wynoszące przeszło
300.000 koron.

Pierwsze doniesienie w obecnej sprawie 
przeciw drowi Orłowskiemu wzniosła do pro- 
kuratoryi w Krakowie p. Jadwiga Schwar- 
zenberg-Czernowa, wdowa po adwokacie. Pro- 
kuratorya krakowska wydała nakaz areszto­
wania Orłowskiego. Orłowski wyjechał do 
Warszawy, władze rosyjskie wydały go austrya- 
ckim. Wówczas zgłosił się szereg innych osób, 
pokrzywdzonych przez Orłowskiego. W akcie 
oskarżenia wyliczonych jest 18 wypadków 
oszustwa. Zamierzona szkoda wynosi 225.480 
koron, faktycznie zaś przez Orłowskiego wy­
rządzona szkoda wynosi 178.807. Oto spis 
oszukanych osób:

zamierzona rzeczywiście

1.

szkoda

Dr. Czerny Bolesław 90.000

wyrządzona
szkoda

K 60.000 K
2. Eichhorn Rudolf 17.000 n 17.000 55
3. Kunz Anna 4.000 w 4.000 55
4. Siller Marya 3.000 n — 55
5. Barth Antoni 7.800 15 7.800 55
6. Bielik Matylda 6.000 n 5.920 55
7. Schindler Anna 7.400 55 2.035 55
8. Schmolik Albina 30.000 55 30.000 )?
9. Schillinger Józefa 800 w 672 55

10. Steiner Gabryela 12.000 >5 12.000 >5
11. Bergmiiller Augusta 10.000 n 10.000 n
12. Szmula Juliusz 7.000 55 7.000 55
13. Haagen Berta 6.000 n 4.000 55
14. Groebl Natalia 6.000 75 6.000 55
15. Masenich Hugo 2.480 480 55
16. Hoppe Emma 15.000 w 11.600
17. Kawecka Marya 1.000 55 300 55
18. Rakowsky Czesław 13.500 >5 13.500 >5

Akt oskarżenia zawiera szczegółowy opis 
każdego wypadku oszustwa z osobna.

„Baron Wallischauer11.
S p r a w ę  C z e r n e g o  tak przedstawia pro­

kurator: Dr Orłowski, jeszcze jako koncypient 
adwokacki, w Wiedniu, w latach 1895— 189/ 
korespondował żywo z byłym adwokatem kra­
kowskim drem K a s t o r y m .  Korespondencya ta  
znajduje sie w rękach sądu, jako dowód 
n i e b y w a ł e g o  w y r a f i n o w a n i a  oskar­
żonego, a zarazem też niepojętej łatwowier­
ności ludzkiej. W  każdym liście domagał 
się Orłowski od Kastorego przysłania pieniędzy, 
a żądania swe nzasadniał coraz to bezczelniej- 
szemi kłamstwami. Opowiadał n. p., że poznał 
p a n n ę  o m i l i o n o w y m  p o s a g u  krewną je ­
dnego z największych arystokratów, że stara się
0 nią i ma widoki powodzenia. Lecz starania 
wymagają wielkich kosztów, jeśli więc Kastory 
chce przyjść do swoich pieniędzy, musi czynić 
mu dalsze zaliczki. W  innym liście donosi Or­
łowski, że już się ożenił z ową milionową pan­
n ą , ta  deponowała dla niego pół miliona gulde­
nów, podjęcie ich atoli wymaga pewnych kosztów. 
Orłowski opisuje nawet szczegółowo, że mieszka 
z żoną w marmurowym pałacu, wymienia nazwi­
sko milionera, który bywa u jego żony, jakiś 
tajemniczy minister na wieczorze u żony zape­
wnia Orłowskiego, iż rząd poprze ego kandyda­
turę do Rady państwa i t. p. baśnie. Kastory 
wierzył, po i imo, że kłamstwa były z sobą w 
sprzeczności.

W  styczniu r. 1897 zapowiada Orłowski te­
legraficznie wysyłkę wielkiej kwoty pieniężnej 
(około 200.000 guldenów), a w kilka dni później 
komponuje zupełnie nieprawdopodobną bajkę o 
powodach opóźnienia i prosi o nową pożyczkę.

Początkowo obiecuje Orłowski dać Kastoremu 
honoraryum 50.000, potem 100.000 i tak dalej, 
aż do 250 000 guldenów. Akt oskarżenia nie 
wierzy w taką fenomenalną naiwność dra Kasto­
rego i stawia hipotezę, że Kastory i Orłowski 
działali wspólnie na szkodę osób trzecich. Listy
1 telegramy Orłowskiego były zamówione, Kasto­
ry okazywał je klientom, brał od nich dla Or­
łowskiego pożyczki, a pieniędzmi z nim się dzie­
lił. Listów takich jest 344. Ponieważ jednak, 
sprawa ta  nie jest należycie wyjaśnioną, pro- 
kuratorya nie czyni owych listów substratem o- 
skarżenia. Pewnem natomiast jest, że w kilka 
miesięcy po zakończeniu tej korespondencyi, Or­
łowski z Kastorym połączyli się dla dokonania 
nowej zbrodni na szkodę dra Bolesława Se h wa r -  
z e n b e r g - C z e r n e g o .

W roku 1897 opowiedział dr. Kastory Czer­
nemu, iż poznał się z niejakim baronem Wal- 
lischauerem; zawarł z nim niesłychanie ko­
rzystną umowę. Baron Wallischauer zamie­
rza sprzedać swoje kopalnie bankierowi ba­
ronowi Schwabach, nadto Wallischauer, wzglę­
dnie jego żona, mają udział w spadku po 
zmarłej hrabinie Józefie z Kaunitzów Dubsky. 
Dla przeprowadzenia tych interesów potrze­
buje baron Wallischauer finansowej i innej 
pomocy, lecz dyskretnie bez wiedzy żony, bo 
gdyby żona dowiedziała się, że Wallischauer 
nie ma pieniędzy i zaciąga długi, cofnęłaby 
dane mu pełnomocnictwo. Całym szeregiem 
kłamstw, fałszowanych listów i t. p. umiał 
Kastory poprzeć tę bajkę o osobach i spra­
wach wcale nie istniejących. Przedłożono 
drowi Czernemu sfałszowone akta spadkowe, 
wręczono mu weksle z podpisami nieistnie­
jącego bar. Wallischauera i hr. Dubskyego i 
obiecywano mn olbrzymie zyski z tego inte­
resu.

W roku 1898 zaprezentowano Czernemu 
nawet notaryalnie uwierzytelniony odpis za­
wartego rzekomo 18 maja w MOdling kon­
traktu, w którym bar. Wallischauer obowią­
zuje się wypłacić Kastoremu 285 000 złr. jako 
honoraryum, z czego 50.000 złr. otrzymać ma 
Czerny, za użyczone finansowe poparcie. Aże­
by rzecz bardziej jeszcze uprawdopodobnić, 
udał się Kastory jeszcze w roku 1897 na 
dłuższy czas do Wiednia, aby rzekomo kon­
ferować z bar. Walłischauerem i pilnować, 
by tenże używał pożyczonych pieniędzy na 
właściwy cel. Odbywał też w interesie nie­
istniejącego barona podróże za granicę, a 
ciągle żądał od Czernego pieniędzy. Czerny 
otrzymywał nawet listy bezpośrednie, podpi­
sane wprost przez Wallischauera. W ten spo­
sób dał się Czerny skłonić do zaliczenia pie­
niędzy, najpierw własnych, potem będących 
własnością żony, a wreszcie i obcych, powie­

rzonych mn na podstawie jego osobistego 
kredytn. W tem na wielką skalę zakrojonem 
od r. 1897 do 1900 prowadzonem oszustwie, 
ode.-rywał Kastory rolę przyjaciela, który 
pragnie dopomódz Czernemu do zrobienia ma­
jątku. Orłowski zaś wziął na siebie rolę ba­
rona Wallischauera. W roli barona pisywał 
Orłowski do Kastorego i wprost do Czernego 
listy, podpisywał tym pseudonimem weksle 
na olbrzymie sumy, a na jednym weksla, 
opiewającym na 135.000 złr. sfałszował także 
podpis hr. Dubskyego.

Kiedy Czerny zaczął podejrzywać i przy­
był sam do Wiednia, przyjął Orłowski od 
niego zlecenie wyszukania Wallischauera 
(więc samego siebie) opowiadał mu, że jest 
z baronem w ścisłej przyjaźni i t. p.

Gdy dr. Czerny stracił wszelkie zaufanie 
i  spólnikom groziło doniesienie karne, Orłow­
ski umiał przekonać Czernego, że przez do­
niesienie karne nietylko nic nie zyska, ale 
jeszcze poda się na pośmiewisko. Nie wno­
sząc zaś doniesienia, ma przynajmniej na­
dzieję od dwóch kolegów adwokatów t. j. 
Orłowskiego i Kastorego odebrać z czasem 
chociaż część wyłudzonej kwoty. Czerny dał 
się przekonać, a tylko, aby mieć broń prze­
ciw oszustom, postawił warunek, by wydano 
mu prowadzoną w tej sprawie koresponden- 
cyę. Czerny umarł w r. 1903 nie zrobiwszy 
z tej broni użytku. W liście, w którym Orłow­
ski wyjaśnia Czernemu oszustwo, pisze: „Przyj­
muję na siebie winę za wszystko co się stało 
i za wszystkie skutki".

Ogółem Orłowski i Kastory wyłudzili od 
Czernego przeszło 90.000 koron. Wdowie po 
Czernym, pani Jadwidze Czernowej, powiodło 
się później uzyskać przynajmniej częściowy 
zwrot szkody przez sprzedaż przymusową ma­
jętności Kastorego.

Orłowski jako polityk klerykalny.
Od księdza Eichhorna Rodolfa w Wiednia wy­

łudził Orłowski ogółem 17.000 K, pozyskawszy 
wprzód jego zaufanie i przedstawiając ma dale­
ko idące p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e  p l a n y ,  do 
których urzeczywistnienia potrzebował naturalnie 
pieniędzy.

Orłowski jako narzeczony.
W r. 1899 zamieścił Orłowski w dziennikach 

anons, że „wykształcony człowiek o zapewnionej 
pozycyi poszukuje żony z pewnym majątkiem". 
Na ten anons złapała się p. Matylda Bielik, wła­
ścicielka trafiki, od której Orłowski, obiecując 
małżeństwo, wy ładził 6 000 K.

W podobny sposób, obiecując się ożenić z p. 
Anną Schindlerową, wyłudził od niej Orłowski 
przy pomocy pospolitych kłamstw najpierw 6 000 
K „na urządzenie kancelaryi", które pokwitował 
pisemnem zobowiązaniem, że do sześciu miesię 
cy ma pieniądze zwrócić albo się ożenić z wie- 
rzycielką. W  ciągn tych 6 miesięcy pożyczył od 
niej dalej 800 K, „jako kaucyę dla objęcia po­
sady n wysokiego dygnitarza kościelnego" i 
600 K na „koszta kandydatury do rady pań 
stwa".

Jako adwokat dowiedział się oskarżony w są­
dzie, że wdowa p. Albina Scbmalikowa posiada 
pewien majątek, co do którego toczyły się wów 
czas pertraktacye spadkowe. Powziął zatem plan 
wyzyskania wdowy. Z początkiem r. 1900 za 
czął prześladować ją  oświadczynami, dopóty, aż 
znalazł wreszcie posłach. Niebawem też zaczął 
wyzyskiwać swą rolę narzeczonego. Najpierw wy 
ładził od narzeczonej 4.000 K, potem znów 4 000 
K. Schmalikowa dla uzyskania gotówki zastawi 
ła papiery wartościowe nominalnej wartości raz 
6.000 K, drugi raz 10.000 K. Kwity depozyto­
we pozostały w rękach Orłowskiego, który wnet 
je spieniężył, tak, iż zamiast 8.000 K zrealizo 
wał 16.000 K. Kiedy na żądanie nie mógł kwi 
tów zwrócić, Orłowski boz dingiego namysłu 
przyznał Bię do defrandacyi, padł przed „narze­
czoną" na kolana i uzyskał wreszcie przebacze­
nie. Jnż w kilka dni później odegrał w tniesz 
kania Scbmalikowej dramatyczną scenę. Opowie­
dział, że grozi mn ruina, że i ona straci 16.000 
K i męża i że wyratować go może jedynie kró­
tkotrwała pożyczka 10 000 K. Łatwowierna ko 
bieta dała mn 10.000 K, a wkrótce potem je­
szcze 4 000 K; tak że razem traci 30.000 K. 
Uzyskawszy to, czego chciał i będąc pewnym, 
że ofiara doniesienia karnego nie wniesie, żeby 
nie narażać się na pośmiewisko, Orłowski odra 
zn porzucił nndną rolę narzeczonego i cynicznie 
przyznał Bię do całego planu, tak, że Schmali 
kowa wreszcie zabroniła mn wstępu do swego 
mieszkania.

Za pomocą zmyślonych historyj wyłudził oskar 
żony 800 K od p. Józefy Schillinger. Pod gro­
źbą część spłacił, szkoda wynosi jeszcze 672 K.

Dnia 18 maja 1902 pojawiło się w „N. W. 
Tagblatt" następujące ogłoszenie: „Adwokat,
chrześcijanin, bardzo moralny, dobry człowiek, 
chce się ożenić". Na to zgłosiła się listownie do 
insernjącego dra Orłowskiego panna Gabryela 
Steinerówna, którą Orłowski okłamał, a potem 
obiecując się z nią ożenić wyłudzi! od niej i od 
jej siostry Bergmiillerowej znaczniejsze samy.

W  p dobny sposób pod pozorem małżeństwa 
oszukał oskarżony panią Bertę Haagen.

Orłowski jako adwokat papieski.
Dowiedziawszy się, że major 8 z m n l a ,  poseł 

centrowy do parlamentu niemiecku go, s t a r a  
s i ę  o g o d n o ś ć  t a j n e g o  s z a m b e l a n a  p a ­
p i e s k i e g o ,  przedstawił mn się Orłowski jako 
„adwokat nnncyatnry" wiedeńskiej i zapewnił, 
że może mn być w tem pomocnym. Na jego ręce

złożył p. Szmnla 6000 marek w dwóch ratach 
na potrzebną rzekomą „taksę", nsłnei swe ofia­
rował naturalnie Orłowski „bezinteresownie*.

Orłowski wyrabia posady, pożyczki, koncesye.
Od p Natalii G r o e b i o w e j  zażądał oskar­

żony 1000 koron kancyi za jej syna na posadę 
w L&nderbnnku. P. Groeblowa, do której Orłow- 
ki pojechał aż do Stvryi, dała Orłowskiemu ksią­
żeczkę Kasy oszczędności na 6000 K. Orłowski 
zamiast podjąć 1000 K, a książeczkę zwrócić, 
podjął całych 6000 K, a nadto młody Groebl 
żadnej posady nie otrzymał.

Kapca z*bsw>k M a s e n i c h a  nakłania! Or­
łowski do udzielenia mn pożyczki 2000 K, która 
mnsi wyłożyć w sprawie podjęcia milionowego 
spadku po i ewnym arystokracie. Masenich otrzy­
mał nawet od Orłowskiego „dokumenty" do przo- 
glądnięcia i tylko dz'ęki chwilowemn brakowi 
gotówki nniknął oszustwa.

Od pani H o p p e  wyłudził Orłowski znaczniej­
sze kwoty pod pozorem wyrobienia jej „okoaa- 
binowanej koncesyi na restaaracyę, kawiarnię i 
trafikę".

K n n z o w ą  i S i l l e r o w ą  przywabi! Orłow­
ski zapomoeą ogłoszenia w dziennikach, że po- 
szokoje gospodyni. Kunzowej obiecał Orłowski 
wyrobić dla jej córki posadę, opowladająe, żo 
otrzymał zastępstwo krakowskiej asekuraoyi.

Antoni go B a r t h a  przyjął jako solicytatora 
i pożyczył od niego 7000 koron.

Ortnwski jako prezes „Ojozyznyu.
Jako dalszy fakt oszustwa przytacza akt o- 

skarżenia obrabowanie Maryi K a w e c k i e j  Tea 
fakt ilustruje jaskrawo „bezinteresowną i filaa- 
tropijną dzi>ła!ność“ Orłowskiego w stowarzy­
szenia polakiem „Ojczyzna" w Wiedniu. Poloka 
bona M. Kawecka zgłosiła się w r. 1902 do 
Orłowskiego, jako prezesa „Ojczyzny* i otrzy­
mała przyrzeczenie, że Orłowski wystara się jej 
o dobrą posadę. W rok później, kiedy znów 
prosiła go o posadę, Orłowski zapyta! ją  o o- 
szczędności. Kawecka odpowiedziała, że ma 400 
koron w gotówce, a 600 K otrz\m a za parą ty- 
g doi. Na to Orłowski przyrzekł jej posadę ka- 
syerki w wielkim magazynie za złożeniem kau- 
cyi 1000 K. Wziął od niej 300 K w gotówce, 
z tem, iż do kilkn tygodni złożyć ma dalszych 
700 K, za które on tymczasem wobec właści­
ciela magazynu obejmie porękę. OrŁwski aio 
może nawet podać nazwiska kupca, a którego 
miała Kawecka otrzymać ową posadę.

Wykręty Orłowskiego.
Orłowski broni się, że skrzywdzić nie chciał 

nikogo, gdyż mógł w sprzyszłości „spodziewać 
s ę ogromny h zysków", już to ze spółek, która 
miał w Wiedniu zawrzeć, już to z zastępstwa 
spadkobierców geuerała Frankiew cza, który 
umarł rzekomo w Królestwie Polskiem; opo­
wiada, że starał się o „pannę milionową", ca 
go dużo kosztowało, a panna wyEzła za innego. 
Jako ostatni środek obrony wytacza Orłowski 
argument o swej n i e p o c z y t a l n o ś c i  u m y s ł o ­
we j .  Twierdzi mianowicie, że wszystkie zbro­
dnicze czyny popełnił w s t a n i e  u m y s ł o w a  
n i e n o r m a l n y m .

Z literatury i sztuki.
Nowe wydawnictwa P. P. S. Wyszedł n r 1

„ P r z e d ś w i t u " ,  miesięcznika polityczno-społe­
cznego P. P . S. Artykuł naczelny poświęcony 
jest drugiej mobilizacyi w Królestwie. Następny 
artykuł daje energiczną odprawę „Iskrze" z po­
woda jej stanowiska w sprawie porozumienia P . 
P. S. z innemi partyami. Ob. Jan  Zamorski za­
biera głos „w kwestyach palących dnia" (kon- 
stytncya wszechrosyjska, przywództwo P. P . 3. 
w chwili obecnej) ze stanowiska człowieka, nie 
należącego do P. P . S. Tow. dr Wł. Gnmplo- 
wicz polemizuje z tow. Luśnią w sprawie pro- 
grama agrarnego. Resztę nomem wypełniają trzy 
„Przeglądy" (polityczny, krajowy i pism), ne­
krolog tragicznie zgasłego tow. Cymerysa i spis 
wydawnictw P. P. S.

Jednocześnie ukazał się nr 1 innego miesię­
cznika P . P. S., mianowicie pisma w języka ro­
syjskim, założonego przez partyę w celu infor­
mowania Rosyan o życia rewolacyjoem w Polsce. 
Pismo to „ W i e s t n i k  P o l s k o j  S o c j a l i s t l -  
c z e s k o j  P a r t j i  — podaje w nrze 1 obszerny 
artykuł p. t. „Czem jest P. P . S .“, oraz treściwy 
przegląd wypadków z dziedziny walki rewolu­
cyjnej w zaborze rosyjskim za cały okres „wo­
jenny" r. 1904. Artykulik o demonstracyi pe­
tersburskiej i bibliografia miesięczna wydawnictw 
P. P . S zamykają nr 1 „W iestnika".

KRONIKA.
Z teatru  miejskiego komunikują nam: Roz­

poczęły się próby z wznowienia „Rozbitków" 
Blizińskiego z p. Frenklem w roli Dzienizie- 
rzyńskiego. W poniedziałek po południn odbyła 
się próba z „Cyrana de Bergerac", w którym 
gość warszawski nkaże się po raz pierwszy na 
scenie teatru mb jakiego.

Do Węgier na wybory wysłany został z T ar­
nopola 55 pułk piechoty. Pięciu żołnierzy w oba­
wie przed „wojną" zdezertowało.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek na dworca 
kolejowym w Krakowie dyrektor Horo*zkiewicz 
z licznymi urzędnikami układał rozkład jazdy 
dia pociągów, które w poniedziałek odejść miały 
z Krakowa, Podgórza, Bochui, Tarnowa, Rze­
szowa z wojskiem, przeznaczonem do Węgier.
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ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Cyrano de Bergerac", komedya bohater­

ska B<i. Rostand’a w 5 aktach (występ gościnny Mie­
czysława Frenkla).

Środa: „Tkacie", sztuka w 5 aktach G. Haupt­
manna (po cenach zniżonych).

Czwartek: „Pan Geldhab", komedya Al. br. Fredry 
(ojca) w 3 aktach (występ gościnny Mieczysława 
Frenkla.

Sobota: „Rozbitki", komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego (występ gościnny Mieczysława Frenkla).

Niedziela o godz. 3 po połndnin: „Lekkomyślna 
siostra", komedya w 4 aktach Wł. Perzyńskiego (po 
cenach zniżonych). — O godz. 7 wieczorem: „Cyrano 
de Bergerac", komedya bohaterska Bd. Rostand’a w 
5 aktach (występ gościnny Mieczysława Frenkla).

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Mnzenm techniczno - przemysłowego przy 

■nlicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 7ł /2 do 8 '/2 wieozorem: 
dr Władysław G n m p l c  w i c z :  „Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej".

— Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie uprasza 
wszystkich < złonków o regularne uczęszczanie na pró 
by ze względu na przygotowania pieśni nowych na 
poranek, rtóry odbędzie się z początkiem latrgo. Na­
stępna próba we środę 25 b. m o godz. 7t/2 wieczór.

G a b r y e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

REWOLUCYA
w Petersburgu.

Krwawa niedziela.
Petersburg, 23 stycznia. „PrawitelBtwionnyj 

Wiestnik* donosi: W niedzielę do g o d z i n y  8 
w i e c z o r e m  liczba zabitych wynosiła 76. 
rannych 233. Z a b i t y  jest jeden i n s p e k t o r  
p o l i c y j n y .  R a n n i  są p o m o c n i k  d z i e l n i ­
c o w e g o  n a c z e l n i k a  p o l i c y i ,  pewien p o l i ­
c j a n t  i ż a n d a r m .

Na dzisiaj po zyniono te  same środki ostro­
żności jak wczoraj.

Petersburg, 23 stycznia, godzina l 1/* w nocy. 
{Rosyjska agencya t  1.) W dzi lnicy Wasiljew- 
akl Ottrów strzelano do północy.

Urzędowe sprawozdanie.
Petersburg, 23 staczna. Urzędowe sprawo­

zdanie o zajś iach dnia wczorajszego opiewa:
Z początkom rokn 1904 na prośbę kilkn ro­

botników fabrycznych z Petersbarga został za 
tw ierdz'n* statot Towarzystwa robotników fabry 
czn\ eh w Petersbnrgn. Celem Towarzystwa mi-ło 
byś zaspokajanie duchowych i religijnych po­
trzeb. Towarzystwo miało o d c i ą g a ć  r o b o t n i ­
k ó w  ed p r o p a g a n d y  z b r o d n i c z e j  (t. j. 
80 cy a l i s t ó w )  Towarzystwo ukonstytuowało się, 
robotnicy wybrali p r z e w o d n i c z ą c y m  kape­
lana więzienia deportacyjnego ks. G ap  o na. 
Z cz sem zaczęło się Towarzystwo zajmować 
także stosunkami robotniczymi, a w grndntu 1904 
spowodowało robotników do interwencji na rzecz 
czterech robotników wydalonych z f»bryk Puti- 
łowsk eh. Stwierdzono urzędownie jednak, że ro­
botnicy ei nie zostali wydaleni, tylko sami do 
browolnie wystąpili.

Od czasu wybuchu strejku nie przedsięwzięto 
ani jednego aresztowania.

Do agitacyi Towarzystwa robotnicz-go przyłą­
czyła się jednak wkró ce apitacya kół rewo­
lucyjnych. Dnia 21 b, m. rano Towarzystwo 
robotnicze pod dowództwem ks. G a p  on  a wy­
stąpiło jawnie z dążnościami rewolucyjnemi.
W  dzień ten Gapon ułożył p e t y c y ę  r o b o t n i ­
kó w do cara, domagającą się, aby prócz żidań 
czysto robotniczych, zawarto w rozporządzeniach 
także zuchwałe żądania o charakterze poli­
tycznym.

M mo to robotnicy 15 stvcznia 1905, podbu­
rzani przez ks. Gapona i członków Towar-ystwa, 
zaniechali pracy i zażądali zat rowadzenia zmian 
w stosunku do służbodawców, co do cennika płac 
i wyd lania robotników. Prośbę robotników inspe­
ktor fab yk odrzucił, wskutek czego wybu hł 
s t r e j k  w f a b r y k a c h  P n t i ł o  w s k i  ch.  Do 
s t r e j k u  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  n a s t ę p n i e  
w 8 z y s c y  r o b o t n i c y  w w i e i u  w i e l k i c h  
f a b r y k a c h .  Strejk szybko się r o z s z e r z a ł
i objął prawie wszystkie większe fabryki.

Wśród części robotników propagowano zapa­
trywania które także rozszerzano pisemnie, że 
zachodzi potrzeba zebrania się na placu przed 
Pałacem Zimowym, aby za pośrednictwem ks. 
Gapona p r z e d ł o ż y ć  c a r o w i  p e t y c y ę .  Przed 
ogółem robotników projekt stawienia się przed 
Pałacem Zimowym trzymano jednak w tajemnicy. 
Mowy pełne fanatyzmu, które zapominając o swej 
godności duchownej, wygłaszał ks. G a p o n  i 
szerzona ssitacya wzburzyły robotników tak da­
lece, że 22 b. m. do Petersbarga napływać po­
częły olbrzymie zastępy robotników.

w  kilkn mie sca^h między robotnikami a 
wojskiem przyszło do s ta rć ; robotnicy od­
mówili posłuszeństwa policyi i rozpoczęli 
a tak  na wojsko. Przjszło wskutek tego do 
krwawych starć. Wojsko musiało zrobić uży­
tek Z broni palnej na drodze Szlisselburskiej, 
koło narwskiej bramy tryumfalnej, na placn Troi 
ckim, w czwartej linii dzielnicy Wasiljewski 
Ostrów, w ogrodzie Aleksandrowskim, na rogn 
Prospektu Newskiego, na nlicy Gogola koło mo 
sta i koło katedry Kazańskiej.

W  czwartej Unii dzielnicy Wasiljewskij Ostrów 
tłumy urządziły trzy barykady z drutów i de­
sek i na jednej z nich zatknęły czerwony 
sztandar.

Z okien sąsiednich domów rzucano na 
wojsko kamieniami i dawano strzały rewol­
werowe. 

T ł u m y  o d b i e r a ł y  s z a b l e  p o l i c v a n t o m  
i s a m e  s i ę  w n i e  z b r o i ł y .  Zrabowano fa­
brykę broni Szafa, policya odebrała jednak 
zrabowaną broń.

W wielo miejscach manifestanci p r z e r w a l i  
p o ł ą c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  i o b a l i l i  s ł u p y  
t e l e g r a f i c z n e .

G m a c h  c y r k u ł u  w dzielnicy drugiej z a ­
a t a k o w a l i  d e m o n s t r a n c i  i zdemolowali 
go. Wieczorem z r a b o w a n o  na stronie peters 
barskiej 5 m a g a z y n ó w .

Petersburg, 24 stocznia. (Peters, ag. tel.). 
Wedłog doniesień naocznych świadków, G a p o n  
n i e  o d n i ó s ł  r a n y .  Liczbę nczestników w po­
chodzie z bramy Nar* skiej oceniają na 15 000 
Miedzy innymi szli dwaj duchowni, jeden z n lh  
w ornacie i z krzyżem w ręku. W  pochodzie 
prócz świętych obrazów i chorągwi kościelnych 
niesiono także portret cara. Gapon miał na so­
bie zwykłą sntannę. Ornat chciał on ubrać do 
piero przed gmachem rady państwa, skąd, jak 
jak się spodziewał, bez przeszkody, przez plac 
Morski będzie mógł się dostać przed Pałac Zi 
mowy.

Tłnm ruszył naprzód, śpiewając chorał: „Boże, 
chroń swój naród i daj zwycięstwo naszemu 
prawowiernemu carowi!" Na idących dano sal­
wy. Kole przedz-n-awiły (brązy święte i portret 
cara. Duchowny, który kroczył na czele pochndu, 
odniósł rsnę. Gapon, który, jak wieln innych, 
npadł tnż p-zed strzałem na ziemię, zaczołgał 
się po z emi do pobliskiego domu, gdzie przybrał 
ubrania świeckie.

Noc z niedzieli na poniedziałek
Petersburg, 23 stycznia (Ros. ag ncya tel.). 

N oc p r z e b i e g ł a  s p o k o j n i e  s t o s u n k o w o .  
Ponieważ wczoraj wieczorem policya dowiedziała 
się, że robotnicy w kilkn dzieluicach uchwalili 
grupami po 20 ludzi napadać na domy (?), za 
rządziła policya, aby Stróże kamienirzni i poll- 
cysnci przez noc zostali na swoich stanowiskach

Petersburg, 24 stycznia (Petersb. agencya 
te).). W niedzielę wieczór o gods. 11 robotnicy 
wybili szyby w domach wzdłoź drogi od mostu 
Czernlgowskiego do mostu AnPzkowa, jakoteż 
w p a ł a c u  w. k s i ę c i a  S e r g i u s z a .  Także w 
wiein domach na Newskim Prospekcie powybi­
jano szyby.

Dziennikarze przeciw cenzurze.
Petersburg, 23 stycznia. W nocy odbyło się 

zgromadzenie redaktorów, na którem powzięto 
uchwałę wy słania do cenzury centralnej następu­
jącego oświadczenia: Rednkcye petersburskich
dzienników podają do wiadomości, że egzysteneya 
peryodycznej prasy im żliwą jest tylko pod wa­
runkiem, że będą mogły podawać wiadomości o 
wszystkich wydarzeniach życia społecznego. Sku­
tkiem tego uważa prasa za rzecz niemożliwą za 
stosować się do zakazu cenzury w tym względzie.

Konferencya uchwaliła również zaproponować 
zecerom ustanowienie depotacyi dla pertraktowa­
nia celem podjęcia pracy.

Stanowisko inteligencyi.
Berlin, 24 Stycznia. Według doniesienia z Pe­

tersburga. w niedzielę wieczorem odbyła się na 
rada bardzo wieln literatów w sprawie zarzą 
dz ń celem zapobieżenia rozlewowi krwi. Uehwa 
łono wysłać d e p u t a c y ę  do  m i n i s t r a  spraw 
wewnętrznych, by go spowodować do nakłonienia 
cara, aby przyjął deputacyę robotników. W skład 
tej depntacyi wszedł także Maksym Gorkij. W 
urzędowem mieszkaniu ministra spraw wewnę 
trznych odpowiedziano depotacyi, że minDtra nie 
ma w domu. Następnie odesłano deputacyę do 
towarzysza ministra, który oświadczył, że w tej 
sprawie nie może nic zrob ć, a prośbę literatów 
przedłoży ministrowi. Następnie depntacya udała 
s>ę do Wittego, który oświadczył, iż nie może 
wystosować do cara prośby, by natychmiast po­
wziął jakieś rozstrzygnięcie. Dalej zanważył 
W itte, że on osobiście nie może się mieszać do 
zarządzeń ministra spraw wewnętrznych, że go 
jednak poprosi, by deputacyę przyjął. W itte 
prośbę tę wystosował telefonicznie do ministra 
Mirskiego, ten jednakże odmówił przyjęcia depa- 
tacyi.

W  sobotę odbyło się liczne zgromadzenie osób 
z Inteligencyi. Zgromadzeni uchwalili utworzyć 
komitet celem zbierania składek na datki dla 
rodzin robotników. Rozdział datków przekazano 
Btowarryszenin dla niesienia pomocy więźniom i 
wygn ńcom politycznym.

Petersburg, 24 stycznia. (Peters, ag. tel.). 
Wczoraj odbyło się wiele tu zgromadzeń inteli­
gencyi, na których w y r a ż o n o  s y m p a t y ę  l n  
d n o ś c i .  Osoby ze sfer wykształconych zmusiły 
wczoraj ^npców na Newskim Prospekcie do zam 
kniecia magazynów na znak sympatyi.

Petersbury, 24 stycznia. (Petera, ag, tel ). 
IV. oddział cywilny wstrzym ł wczoraj swe po­
siedzenia, ponieważ adwokaci oświadczyli, że 
wobec panujących niepokojów nie można obra 
dować.

Sytuacya w poniedziałek.
Petersburg, 23 stycznia. (Ros. ag. telegr.). 

Dzisiaj od rana przeciągają robotnicy gru­
pami przez miasto. Ruch robotników kon­
centruje się głównie w odleglejszych dziel­
nicach. Na u l i c a c h  p a t r o l u j e  wojsko.  
Wiele szyb wystawowych jest wybitych. 
Pop Gapon,  jak się okazuje, n ie  z o s t a ł  
r a n n y .

Petersburg, 24 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
Wczoraj około godz. ł /»2 po południa zierał się 
na Newskim Prospekcie coraz to większy tłom. 
Na placn przed Pałacem zimowym konna gwar- 
dya rozproszyła gromadzących się.

Petersburg, 24 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
Na Wasiijewskim Ostrowie wcz raj o godz 2 
po połndnin komunikacya nie była przerwaną. 
Wojsko skonsygnowano yv ulicach V. VI i VII

Wczoraj tłum splądrował magazyn ubiorów i 
skład monop Iowy wódki, gdzie zniszczono spiry­
tualiów za 3000 rubli, p i e n i ę d z y  j e d n a k  
n i e  r a b o w a n o .  Wczoraj robotnicy Bnnli się 
małeml grnpkami po wszystkich ulicach.

Petersburg, 24 stycznia. (Petersb, agencya 
telegr.) Na Newskim Prospekcie przyszło wczo­
raj do s t a r c i a  t ł n m ó w  z w o j s k i e m ,  przy- 
czem wojsko dało ognia.

Wiedeń, 24 stycznia. Do „N. W iener Tag- 
blatta" donoszą z Petersburga: Do wieczora pa­
nował spokój, ale ze zmierzchem na miasto pa­
dła panika Całe miasto pogrążone w ciem­
nościach. Na Newskim Prospekcie zebrały się 
nieprzebrane tłnray, w ciemnościach gniotące się 
i cisnąca naprzód Część ulic zamknięta kordo 
nami wojska. Z różnych stron miasta słychać 
ciągle salwy karabinowe. Nikt nie wie jaki 
ich skntetc, ilu inizi padło ich ofiarą. Powtarza 
się znowu pogłoska, że 30.000 l n d z i  c i ą g n i e  
do P e t e r s b u r g a .  Nikt nie może tego spraw 
dzić. ale pegtoska pojawia się co chwiln. O go­
dzinie 7 wieczór na Newskim Prospekcie padły 
strzały.

Petersburg, 24 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
Wczoraj w k l u b i e  r o b o t n i k ó w  zniszczono 
wśród obelg portret cara. Portret carowej 
pozostawiono nie nszkodz ny. Wczoiaj przed po­
łudniem na telefoniczne wskazówki ministra spraw 
wewnętrznych, zamknięto wszystkie filie klubu 
robotniczego.

Petersburg, 24 stocznia. (Petersb. ag. tel.). 
Ubiegłej nocy specyalny komitet robotników u- 
chwalił prosić ambasadorów obcych państw o po­
średnictwo.

Petersburg. 24 stycznia. (Pet. ag. telegr.). 
Na Newskim Prospekcie, korzystając z cie­
mności, grupa ludzi próbowała plądrować 
sklepy.

Petersburg, 23 stycznia, godz. 11 wieczór. 
(Pet. agencya tel.). Ulice są puste. Tylko na 
Wozniesieńskim Prospekcie i ulicy Sadowej 
pr z y  z u p e ł n e j  c i e m n o ś c i  p o r u s z a j ą  
s i ę  t łumy.  Wszędzie widać przeciągające 
patrole. Restauracye i sklepy pozamykane.

Londyn. 24 stycznia. „Standard" donosi, 
że robotnicy z a b r a l i  broń w fabryce Pu- 
tiłowskiej, przygotowaną dla dostawy dla 
armii i broń tę rozdzielili między s’ebie.

Paryż. 24 stycznia. „Petit Journal" dono­
si, że robotnicy idobyli sto tub dynamitu, 
wskutek czego zachodzi obawa, że od dziś 
z a c z n i e  s i ę  w a l k a  na  bomby.

Berlin, 24 stycznia. Oddział robotników 
z d o b y ł  wc z or a j  m a g a z y n  amnni cy i ,  
leżący tuż pod miastem. Robotnicy posiadają 
już bomby.

Na Wasiijewskim Ostrowie wczoraj rzu­
cono cztery bomby na wojsko.

Robotnicy, wśród których są także stu­
denci, są teraz prawie wszyscy uzbrojeni w 
szable, rewolwery, sztaby itd.

Dyktatura
Londyn, 24 stycznia. Korespondent „Daily 

Telegraph" donosi: C»r złożył najwyższą władzę 
wojskową i cywilną w ręce w. ks. Włodzimierza, 
który też jnż podczas rozruchów miał naczelną 
komendę nad wojskiem. Na mocy swej niemal 
dyk.atorskiej władzy, w. ks. Włodzimiera wydał
rozkaz, ażeby nikogo nie oszczędzano, w  Pe­
tersburgu znajduje się joż cały niemal XVIII 
korpns arn ii.

Petersburg, 24 »tyczn’a. (Petersb. agencya 
tel.). 40 radnych miejskich uchwaliło na najbliż- 
szem środowem po-iedzeuin rady miasta postawić 
wniosek o wystosowanie prośby do rządn, by wy 
dał zarządzenia dla ochrony ludności wobec na­
stępstw niepokojów.

Berlin, 24 stycznia. Z Petersburga donoszą, 
że rząd o b o s t r z y ł  p r z e p i s y  p a s z p o r t o w e  
i rewizye celne, obawiając się zamachów dyna­
mitowych ze strony terorystów mieszkających 
zagrani-ą.

Petersburg. 24 stycznia. (Peters, ag. teł ). 
Wskmek rozruchów wiele władz nie odbyło 
wczoraj posiedzeń. Wskutek tego w Paryżu po­
wstała pogłoska, że ustanowiony został wojsko­
wy dyktator.

Car zamierza uciekać.
Londyn, 24 stycznia Korespondent „Daily 

Telegraph" donosi: Para carska zamierza 
dla bezpieczeństwa dziś opuścić Carskie 
Sioło i wyjechać do Liwadyi (na Krymie). 
Na dworcu w Carskiem Siole stoi już od 
wczoraj pociąg, gotowy do natychmiastowe­
go odjazdu.

Wiadomość, jakoby car podczas zaburzeń 
znajdował się w Pałacu Zimowym, była myl­
ną. Carstwo nie opuścili Carskiego Sioła. 
Wszystkie drogi z Petersburga do Carskiego 
Sioła obsadzono kozakami.

Zamach na ks. Sergiusza.
Paryż 24 stycznia. „Petit Parisien" do­

nosi z Petersburga: W y k o n a n o  z amach  
na w. ks. S e r g i u s z a ,  który uchodzi za 
właściwą podporę systemu autokratycznego. 
Szczegóły na razie nieznane.

Pobiedonoscew zachorował.
Petersburg, 24 stycznia. Naczelny prokura­

tor synodu, Pobiedonoscew niebezpiecznie zacho­
rował.

Fułłon ranny.
Londyn, 24 stycznia. Rnzihodzi się pogłoska, 

że gr»d naczalnik miasta generał Fnłłon jest 
ciężko ranny.

Zmiany ministrów.
Kolonia, 24 stycznia. „Kóin. Ztg" donosi z 

Petersburga z dobrego źródła, iż należy się spo­
dziewać rychłego ustąpienia ks. M i r s k i e g o .  
Niewiadomo jeszcze, kto będzie jego następcą. 
Minister sprawiedliwości M u r a w i e w  ma zostać 
ambasadorem w Rzymie.

Strejki w Moskwie.
Moskwa, 24 stycznia. (Pet. ag. tel.). Po 

części przesadzone wiadomości prywatne o 
onegdajszych zajściach petersburskich wywo­
łały tu formalną panikę. Filia tutejszej Pe­
tersburskiej agencyi telegraficznej była w 
istnem ob'ężeniu. Wszyscy żądali wyjaśnień 
o prawdziwym stanie rzeczy. Na czwartek 
obawiają się o g ó l n e g o  strejku.

Moskwa, 24 stycznia. (Pet. ag tel.) Wczo­
raj o godz. Va3 po południn zastrejkowało 
1000 robotników z fabryki Br<inley. Strej- 
knjący nakłaniają innych do bezrobocia. 
O godz. 5 po południn udali się do drukarni 
Sytena, gdzie również wstrzymano pracę.

Moskwa, 24 stycznia. (Pet. ag. tel). Robo­
tnicy wielu tutejszych fabryk r o z p o c z ę l i  
s t r e j  k.

Pożar w Sebastopolu.
Sebastopol. 24 stycznia. Wczoraj o godz. 

7 rano, po drugim sygnale fabrycznym, zwo­
łującym robotników do pracy, w rozmaitych 
w a r s z t a t a c h  a d m i r a l i c y i  w y b u c h ł  
p o ż a r  prawie równocześnie. Cały dach bu- 
dunkrt stanął w płomieniach. Pożar wzrastał 
z nie-łychaną chyżoś ią, tak, że robotnicy z 
oddziału modeli zdołali się tylko z trudem 
wyratować przez okna na sąsiedni dach. Przy­
czyna pożaru nieznana. Szkoda wynosi kilka 
kroci tysięcy rubli.

W warsztatach zatrudnionych jest około 
1500 robotników. Dzięki akcyi ratunkowej, 
udało sie ochronić znaczną liczbę budynków 
portowych. O godz. 1 po południu ogień zlo­
kalizowano.

Pożar Petersburga?
Wiedeń, 24 stycznia. Depesze bankierskie do­

noszą, że Petersburg w kilku miejscach stoi 
w płomieniach.

Paryż, 24 stycznia. Według „Temps’a “, naj­
większa w Peter.-bnrga fabryka papierosów „La- 
ferme" stoi w płomieniach.

Po zamachu.
Petersburg, 24 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 

Komendant i najstarszy oficer w bateryi gwardyi, 
która podczas Jordanu dnia 19 bm. dała salwę, 
kapitan D a w i d ó w  i kapitan sztabowy Ka r -  
c z e w  zostali wczoraj uwię7ienj

T E L E G R A M Y .

Proces Orłowskiego.
Wiedeń, 23 stycznia. Proces przeciwko 

O r ł o w s k i e m u  rozpoczął się o g. 10 rano. 
Przewodniczy starszy radca bar. D i s t l e r ,  
oskarża za-tępca prokuratora dr Po l l a c k ,  
broni Orłowskiego znany przywódca antyse­
mitów, adwokat, dr Porz  er. Przed odczyta­
niem aktu oskarżenia pozwolono Orłowskie­
mu ze względu na jego zly stan zdrowia, na 
jego prośbę, nie być obecnym przy odczyta­
niu aktu oskarżenia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia oświadczył 
Orł ows ki ,  że czuje się niewinnym co do 
wszystkich czynionych mu zarzutów.

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż, 23 stycznia. Rouvier przedłoży dziś 

prezydentowi Loubetowi dekret zawierający 
skład gabinetu. Gabinet prawdopodobnie bę­
dzie miał następujący skład: Prezydyum fi­
nansowe: R o u v i e r ,  ministerstwo spraw ze­
wnętrznych : D e l c a s s ó ,  ministerstwo wojny: 
B e r t e a u x ,  ministerstwo marynarki:Thom- 
son,  ministerstwo oświaty: P o i n c a r e ,  mi­
nisterstwo robót publicznych: D u p u y ,  mini­
sterstwo rolnictwa: Ruau,  ministerstwo ko­
lonii: B i e n v e n u - M a r t i n .

Izby prawdopodobnie zbiorą się we wto­
rek. Rouvier odczyta deklaracyę rządu, po­
czem nastąpi dyskusyą nad interpelacyą 
w sprawie polityki rządu i w sprawie denun- 
cyacyi.

Paryż, 23 stycznia. R o u v i e r  udał się 
przed południem do pałacu elizejskiego, aby 
zawiadomić prezydenta Loubeta, że obejmuje 
misyę u t w o r z e n i a  g a b i n e t u .  Rouvier 
będzie popołudniu konferował z politycznemi 
osobistościomi.

Następca Plewego dla Finlandyi.
Petersburg, 23 stycznia. Senator L i n d n e r  

został mianowany sekretarzem stann dla Fin- 
laniyi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Gorlice. W sali Stow. „Postęp" odbywa się s t a l e  

w poniedziałek o godz. 7 wieczorem nauka geografii, 
we wtorek nanka tańców, we czwartek języka nie­
mieckiego, w piątek tańców, w sobotę naaka hi- 
storyi.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 24 stycznia 1905. Nr. 24

Za treść ogłoszeń Kedakrya nie przyjmuje ej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Źródłem siły dla

437

którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
•słabła z powodn nadmiernej pracy umysłowej lnb 
fizycznej, albo też dla t.yeb. których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

S a n a t o g e n
posiadający w spaniałe orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych.

Do nabyoia we wszystkich aptekach i drogaeryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła Ba n e r  & Comp. ,  Be r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Anstro-Węgier: C. Brady, Wien I., Fleischmarkt. 1.

Nim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżnteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feil, Kraków, Grodzka 6G.
Nakładhm wydawnictwa powieści ilustrowanych 

we Lwowie, ul. Czarneckiego I. 3 
caczęła wychodzić nowa senzacyjna 

powieść p. t

Królowa awanturnica

„ D ra g a "
Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty po 10 ct. (20 h.)

Skład główny na Kraków w ajencyi pism

J .  Hopsasa i A. Salomonowej
w  Krakowie, pl. Maryacki 2.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy bez­
p ła tn ie  wydawca R . LA N D A U , Lwów, 

ulica Czarneckiego 1. 3. 42

TAN IE C Z E S K IE  P IE R Z E
5 kilo: świeżo darte K 9 60, 
lepsze K 12*-, biało bardzo 
miękkie darte K 18’—, K 
24-—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30 - ,  K 
36-—. Wysyłka opłatnie za 

Zmiana lnb zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

Ben ed yk t Saohsel, Lobes 326,
21 Poczta P ilz n o  (Czechy).

zaliczką.

APTEKA
Fortunata Eralewshiego

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.1
poleca następujące wyroby własne:

P ET R O G EN
„Jaltra"

„Jahra"

wyśmienity środek do konser­
wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
Kali chloricum pasta do 
zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę
U8tną- Tnba 80 hal.

J3 ł)r3 “  Antyseptyczna woda do
11 ust znakomita woda do utrzy-

mania zdrowych zębów i do 
płukania ust.

F la k o n  Kor. 120.
J o h r a "  Wata Mentoformolowa,

1! wypróbowany środek przeciw
katarowi nosa.

Pu d e łko  40 hal.

W A H A D Ł O W E  Z E G A R Y  Z  M U Z Y K Ą
są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia­
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długie; skrzynia zupełnie 
jak rysunek, jest z prawdziwego drzewa orzechowego, wspaniale 
politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa ee 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako­
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu mnzycznege, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6*50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minntę, 3-letma 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon­
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. I’70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek rem.-Roskopf 2 złr. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 5‘—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 605
J Ó Z E F  S P IE R IN G , Wiedeń I., Postgasse Nr. 2 - 4 7 .

W yso k i p o boczny  
d o ch ó d

dla każdego staną osób, posiada­
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działa inseratowego firmy

Beyer i Co. Mannheim, (Baden).
KH3

Dobra okazya
dla inteligentnych męż­
czyzn, dużo pieniędzy 
łatwo zarobić, jako stałe 
albo poboczne zajęcie. 
Oferty pod „Energia" 
poste restante Kraków.

41

Krakowskie Tow. Zal. Urzędników
G ro d z k a  I. 52

udziela p o ż y c z k i  na w e k s l e  lub 
s k r y p t a  za opłatą 61/2°/0 po­
życzki na akta notaryalne i za do­
browolnym kondyktem na płace słu­
żbowe za opłatą 6%-

Od wkładek na oszczędność zło­
żonych opłaca 4 V2°/o od 1 stycznia 
1905 roku.

APRYKA Szegedyńska, naj­
lepsza różanna pa­
pryka słodka, ręczęPg  za prawdziwość, uznanej znakomitej 

*  jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K.
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

41/2 kg opłatnie. Ręczy się za przyjęcie 
z powrotem nieodpowiedniego. 24

Próbki na żądanie darmo i opłatnie 
Landesproducten V ersandt G eschaft

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22 k. u. VI.

Obiady smaczne i zdrowe
w domn i na miasto.
C e n a  p rz y s tę p n a  

pension „ U k ra in a"  K a rm e lic k a  
I. 4 0 ,  II. p ię tro . 37

1905 1905
Kalendarzyk banków , S S r f c T *
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zopełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego 1 
S c h i i t z  1 C h a je s , dom bankow y 

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va %  asygnaty 
• kasowe 1 =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje depozyta  wa r tośc io ­
we do przechowania, udziela z a li­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaoh kra- 

jowyoh i zagranicznych. 21

P ierw szy  krajowy skład hartowny i częściowy G ra ­
mofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  I. 71

foleoa w bardzo wielkim wyborze Gram ofony, Fono­
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

■ m i  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobryoh i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
Niklowy budzik złr. 160, 3 sztuki złr. 4.
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WyffczM za&fępó/wo w Peprezentacyi AZCla­
w y K rondorhkio j.

K r a k ó w  *  G r o d z k a  48* 
P o lecam y  także s p e c y a l n e  w i n o  d l a  d i a b e t y k ó w .

M N I I I I I I I M I
D ia m e n ty  do  k r a j a n i a  s z k ła .

(Diamenty do 
krajania szkła 

_ _ _ _ _ _  dla szklarzy i
oo uzyikn domowego, znakomitej jakości 

z poręczeniem za nienaganne krajanie.
Z rączką hebanową K 2'80, z rączką ko­
ścianą K 2'60, z niklowaną rączką K 4’60, 

najlepszego gatunku 5 koron.

A parat tk a ck i „R apiel“.
Tym aparatem można uszkodzone obrusy, 

pończochy, rzeczy weł­
niane, serwetki i prze­
ścieradła i wszelkie inne 
przedmioty lniane z do­
skonałością i  szybkością 
tak naprawió, że się na­
wet nie poznaje poprze­

dnio uszkodzonych 
, miejso. Każde dziecko 

jest w stanie tkaó tym 
aparatom. Cena aparatn z opisem łatwo zro 
znmiałym 4 K. Nieodpowiednie zmieniam 
lnb po porozumieniu się zwracam pieniądze. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. M. Rund- 
bakin, Wien iX„ Liecbtenste nstrasse 23. Ilustr. 
cenniki darmo. Wielki spocyalny cennik, 
1000 rys., za nadesłan. marki 40 hl. opłatnie.

D o

Ameryki!
j a k o  te ż  do  in n y c h  z a m o r s k ic h  k r a jó w  przeprawia n a j t a n ie j

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych.

Odznaczona złotym medalem we Wiedniu 1904 r.

Próba przekonuje że rzeczywiście użyteczną lampą 
kieszonkową jest jedynie nowo 

— poprawiona elektryczna
LAMPA" K IE SZ O N K O W A  M ARKI „BRAZDA*.
Zbyteczne jest napełnianie płynami lnb pastą, stąjącemi się bee- 
nżytecznemi z powodu dłuższego przechowania. Uznane za zna­
komity wyrób. — Tysiąckrotnie jak najlepiej się opłacająoy. — 
Wszystko inne jest tylko z a b a w k ą  i bezwartościową tandetą, 

która pomimo swojej taniości jest zanadto drogą. 
Bezwarunkowo bezpieczne! Wygodnie nosić w kieszeni 1 Niedo­
ścignione światło! Najdłuższy czas świecenia! Niezależne od wiatru 
j pogody! -  Cena kompletnej lampy kieszonkowej Kor. 3'—. 
Ta sama ze soczewką powiększającą Kor. 4' — . Baterya uzupeł­
niająca, podwójnie silna z poręczeniem, że wystarczy na 3 do 4 
miesięcy Kor. T —. Wysyłka za zaliczką lub po nadesł. pieniędzy.
Elektrlsche i Tanufaktu r BrSzda, Dostawca ot. nrzędnlkćw patstwnrjeb.
'9  it Wien, V/2, Schbnbronnerstrasse 113/V1II.

Przez Wysokie ok. Namieeioww' 
konoesyonowane

Biuro podróż;
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje b ile t; skrętów*

do Am eryki
L, H. i HI. klasy dla panmW U w 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amorykakikłok 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE li KANADY
I bilety kolejowe kanadyjekle.

Prospekty darmo i opłatnie.

. Z dawien, downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic z a  w  B ro d ach

o

Z BRODÓW!

(na pograniczu rosyjskiem)
„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. .  „  9.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 8.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. .  „ 1.90

Bnlion Wołyński . . kilo „ 2.80
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M  Fabryka wód mineralnych sztucz.ispecyalnych leczniczych t ;li  firm*W R. Rżąca i Chmurski «
a e  * a e» 4•■■fi
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w  K rakow ie, ul. św . G ertrudy 4  £2
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \klnr\u  m i n e r a l n o  ^  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. i* UUJ llllllu l uIIlu  
odpowiadające składem chemicznym wodom; Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak. litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Ja w o rsk ie g o . — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogaeryach. 

Cenniki na żądanie franko.

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Bó l głowy, 
usuwa w  zupełności i szybko klinicznie wy- 
___________________ próbowany___________________ 9 9
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Cena flaszk i 1 koro ta. (prawnie zastrzeżony). W szęd zie  do nabyoia.
Główny skład wysyłkowy: Labontoryum  c. k. farm aceut aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanacb. -  W  Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego 

i w aptece Wgo Fort. Gralewskiego.

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Kazimierz Kaozaaewakl. Z drakami Władysława Toodorosuka w Krakowie, Telefon Nz. 510).


